
Prenumerata w miejscu kwartal­
nie z-1'p, 12— miesięcznie złp. 4. 

Ner pojedynczy gr. 10. W Prenumerata na prowincji z opłaty164. pocztową zip .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 22 Czerwca 1829 roku w  Poniedziałek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
WARSZAWA. —  Na ostatnich targach p ła co n o :  pszeni­
cę od 24§ do 30; Syto od 8 f  do 1 0 ;  jęczmień od 7 do 
7J; owies od 5 do 6 |  złp. za korzec.

Z SZCZECINA. —  D n ia  15 czerw ca. —  Do dnia wczo­
rajszego wieczorem , przywieziono na tutejszy jarm ark 
15,846 cetn. wełny, ale spodziewają się, ze jej będzie 
do 17,000 cetn., a zatem O 6000 cent. więcej, niż w 
roku  zeszłym. Do południa  w dniu dzisiejszym sp rze ­
dano może połowę; ordynaryjną i średnią kupowano po 
50 do 00 tal. Lepsze gatunki były  tańsze w porówna­
niu z cenami zeszłorocznemi, o 10 do 15 tal., szczegól­
niej Anglicy podawali m ałe  ceny.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O POLSKIE —  Warszawa.

\

J e n e r a ł a d ju ta n t h rab ia  D ieb itsch  naczeln ie  dow o­
d zą c y  d ru g ą  a rm ją  z ło ż y ł  IV. C esarzow i i  K rólow i 
ra p p o rt następu jący d a to w a n y z  obozu p o d  wsią  

M a d ra  d n iu  czerwca 1829 r .
Z najpoddanniejszego doniesienia mojego pod dniem 

31 maja ( 12 czerwca ), raczyłeś wyczytać N. 
Panie, że po całkowitem porażeniu Wielkiego Wezyra, 
w dniu 30 maja (11 czerwca) w wąwozach przy Kulew- 
cze, zostawało mi jeszcze uzupełnić to sławne zwycięz- 
two nietylko przez szybkie ściganie armji nieprzyjaciel­
skiej, ale obok tego przez zatamowanie ile możności 
wszelkich sposobów powrotu szczątków tejże armji do 
Szumli. —  W tym zamiarze korpus Jenerała  Hr. Pah- 
len miał rozkaz ścigać k rok  w k rok  za nieprzyjacielem, 
a je n e ra ł  major Kupryanow miał go napotkać w ucieczce 
od strony Prawodi. K orpus jenera ła  Roth do którego 
przyłączona była jeszcze 3cia dywizja Huzarów , wyru­
szył dnia 31 maja (12 czerwca) przez Kas.ipli ku Marasz 
i miał sobie' nakazane, ażeby jenera ł  Riidiger będący 
w auan-gardzie rozciągnął wojska swoje wzdłuż Kam- 
czyka i posła ł silne oddziały ku Eski-Stam bułu  i Ko- 
ste7,y. Je n era ł  hrabia Pahlen doniosł, źe niedoohodząc 
wsi Markowe ze nieprzyjaciel opuścił drogę i rzuc ił  się 
w praw o śćieszkami przez które tylko piechota i jazda 
p rze jść  mogą w dyrekcji ku Jankowo; że zaś około 
wsi Markowcze. ukazał się oddział jenerała  majora Ku- 
pryanowa, pozostawił mu zatem hr. Pahlen dalsze ści­

ganie nieprzyjaciela, a sam udał się na powrot do sta­
nowisk przez armją zajmowanych. —  Na lej przestrzeni 
jenera ł  Pahlen znalazł drogę zawaloną takiem mnóstwem 
bagażów, jaszczyków bojowych i broni porzuconych, 
że z trudnością przejść mu się u d a ło ; toż samo się p o ­
twierdza z rapportów jenera ła  majora Kupryanowa k tó ­
ry w czasie ścigania za nieprzyjacielem, przebywał jesz­
cze gorsze drogi, tak dalece, że przestrzeń 20 wiorst p rzed­
stawiała obraz zupełnego zniszczenia armji nieprzyjaciel­
skiej.  Nieustannie przyprowadzają jeńców; wiele oddzia­
łów wojsk regularnych rzuca broń i poddaje się wspa­
niałomyślności zwycięzców.

T ym  czasem je n e ra ł  Roth idąc stosownie do danego 
mu przezemnie rozkazu , ku Marasz, gdy spuszczał się 
ku wsi Jasapli, spostrzegł przy Kurganku gdzie była 
reduta Nro 26, około  1500jazdy tureckiej. Nakazał więc 
natychmiast jenera ł-poruc  znikowi xięciu Madatów, który 
zasłaniał jego prawe skrzydło  z pu łkam i huzarów Achtyr- 
skim i Alexandryjskim, i szeniedziałami iść na nie­
przyjaciela i starać się go odciąć od twierdzy Szlim- 
li , gdy tymczasem pierwszy Buchski z dwoma dzia­
łam i konnemi, miał attakować front onego. Je n e ra ł  
porucznik xiąże Madatów wypełnił  to polecenie z 
właściwą mu determinacją, przypuścił attak, rozb ił  
nieprzyjaciela, zabrał mu 2 sztandary. W szybkieip 
ściganiu onego , nadjechał na redutę nieprzy­
jacielską z której b y ł  spotkany ogniem z dwóch dział 
i z ręcznej broni; lecz nie zważając na to xiąże Madatów 
rzucił  się na redutę ,  a spieszone huzary z ich konnemi 
towarzyszami, opanowali w jednym oka mgnieniu redutę 
i dwa działa znajdujące się na-niej,  niemniej 2 chorą­
gwie. —  Mała część osady tej reduty ratowała się ucie­
czką na najbliższą redutę. Nieustraszeni huzary porwa­
li się i na tę, lecz 40(1 ludzi z górą piechoty n ieprzy­
jacielskiej i 3 działa, wstrzymały ten zapęd. —  T ym ­
czasem je n e ra ł  Roth zbliżył się do miejsca bitwy, kom ­
pan ję pozycyjnę 16 brygady, niemniej pułki 31 strzelców 
i ochocki,a gdy na osobiste wezwanie xięcia Madatów o podda­
nie się reduty, Turcy odpowiedzieli gradem kul, natenczas 
przystrzelaniu kartaczami z dział pozycyjnych w odległości 
mniej niż 200 kroków, jenera ł  Roth rozkazał dwom powyż­
szym pu łkom  piechoty wziąść broń na ręce i uderzyć na ba­
gnety. Rozkazać i wykonać było dziełem jednej m inu­
ty. Reduta została wzięta z 3 działami i wszyslkiemi cho­
rągwiami które na niej powiewały. —  Cała osada 
onej legła pod pałaszmi i bagnetami naszemi, nieprzy­
jaciel stracił w ogóle 600 ludzi zabitych, 5 dział i 12
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chorągwi. Niewolnika wzięto m e więcej nad 50 ludz.1. 
T ru d n o  wyobrazić z a p a ł  wojsk  naszych w tym tak p ięd-  
k im  i stanowczym dziele. J e n e ra ł-m a jo r  M u raw .e w ,p ie r ­
wszy wyrwał z r ą k  n iep rzy jac ie la  chorągiew paszy. - ią- 
Że Madatów b y ł  wszędzie p i e r w s z y m  , ukazując drogę do 
zwyeieztwa za jego p rzy k ła d em  pośli wszyscy jego po 
w ładni.  W czasie tego attaku je n e r a ł  porucznik  Rudiger 
z 18 dywizją i dwoma pu łkam i ułanów ciągle m asze ro ­
w a ł  ku  M arasa  , dokąd tak ze po skończonej bitwie uda­
ły  się i inne wojska jen era ła  Roth. Strata nasza w ej 
walce nie przenosi 100 ludzi w zabitych i ranionych.

P rz y ty m  m am  szczęście złożyć u stóp Waszej Cesar- 
skićj Mości, 16 chorągwi zdobytych n a  nieprzyjacielu w b i­
twach dnia 30 (11) i 31 (12) m a j a ,  (czerwca) stoczo-

^ (podpisano) g e n e r a ł - Adjutant H r .  D ieb itsch .
—  Onegdaj jako w czternastą rocznicę przyw rócenia K ró ­
lestwa Polskiego odbyło się w kościołach stolicy nabo­
żeństwo. W ieczorem oświecono domy i w teatrze dano wi- 
dowiiAo bez p ła tn e .

  O bw ieszczen ie . —  W dniu 30 czerwca jako  i  w dniach
następnych r. b.  wyjąwszy święta, począwszy od godziny 
<)tej rano do 5tej z południa  za Warszawą w Willanowie, 
odbędzie się publiczna sprzedaż przedm iotów , do upad ło ­
ści Jakóba N eiim ark  należących, a mianowicie bydła  wy­
borowego dojnego o k o ło  sz tuk  100, wołów opasowych, 
kon i z zaprzęgami 16, wozów kutych dow ożenia  piwa, 
4  garncy gorzelnianych z w ężem  średniej wielkości i sta­
tkam i do tegoż apparatu , ka re ty  fasonu nowego , kocza 
tak iegoż ,  chmielu znacznej ilości,  s łodu , wódki słodkiej 
i  lik ieru  dwugatunkowego , beczek piwnych około  sztuk 
t r z y s t a , garnków miedzianych do grzania p iw a , naczyń 
blasaznych i miedzianych szynkarskich, dwóch ka ta rynek  
stanu d o b re g o , p u łsz o rk ó w  z tredzlam i i naszelnikami 
surowcowych, w orków  dre l ichow ych , m iar  do z b o z a , 
k u f  różne j  wielkości, siodła angielskiego z munsztukiem 
i dwóch ordynary jnych , sieci do łowienia ry b  , latarni na 
sposób warszawski, okien inspektowych , narzędzi ro ln i­
czych, to je s t :  b ron  żelaznych, r a d e ł  takichże, d rab in 'i  
s k rz y ń  kutych do wożenia kartofli, lad do sieczki i t. p. 
innych a r ty k u łó w ,  k tó re  więcej dającemu i przybicie  o- 
trzym ującem u za gotowe pieniądze przyznane zostaną. —  
W Warszawie dnia 15 czerwca 1829 r .  —  A. L ip iń sk i.  —  
R .  Z u b erb ie r . —  Syndycy ąpadłości J .  N e iim a rk .
  Sfc lad  g łó w n y  W ód  m in era ln yc h  n a tu ra ln y c h  w kró ­
lestw ie  p o lsk ie m , p r z y  h a n d lu  ko rzen n ym  i  w in  M . B .  
G ordon  W w y .  —  Zawiadamia szan. publ. że odeb ra ł  
wody e g e isk ie j ,  gorzkie j,  saidszyckiej,  b i l ińslie j ,  ober- 
sa lzbrun, kudowskiej, re inertsk ie j ,  altwasser, ferdinands- 
bćun , soli karlsbadzkiej, f lintsburskiej, i marjenbadzkiej 
k tó re  dla rozróżnienia od innych utrzymujące wody, ma 
wyryte na każdej bańce i butelce: sk ład . Wszelkie tu nie- 
wyszczególnione a p re isku ran tem  objęte wkrótce nadejdą, 
o cżem pisma publiczne w swoim czasie doniosą,

—  I fa d g r o d a  2195 z ip .  w c e r ty fik a c ie  w y d a n y m  na  
z a le g ły  z o łd  u  r z ą d u  fra n c u zk ie g o .  Za wydanie d o ­
k ła d n e j  R o zezn a ivk i  (Diagnostyki); chorób , w polskim 
ję z y k u ,  do k tórego użyte bydź mają z dawniejszych i te ­
raźniejszych lekarsko - polskich pisin uzbierane, równie 
j a k  gminne nazwiska chorób.

Niejaki zapas powyższego rodzaju zdeterminowanych 
słów , p rze s ła łb y m  tem u, k toby powyższej pracy podjąć

się chciał. A nawet ( o  ile nadwerężony wzrok mi pot 
zwoli) dalszem zbieraniem powyższego rodzaju słów tru . 
dnić się nie omieszkam. W razie ,  jeżeli nauczyciele wydzia­
łu  lekarskiego nie uprzedzili mnie w tern (dla upowsze­
chnienia między słuchaczami lekarskie j nauki potrzebnem) 
zbieraniu technicznych lekarsko-polsk ich  wyrazów, wcelu 
ustalenia ich. D zie ło  to ile możności wolne bydź po. 
winno, od zapędzania się w teoretyczne g ryzm oły ,  zmie­
niające się co kilka lat od których po czwarty raz wyda­
na Diagnoslika S c h m a lc a  (w D reźnie  r .  1825) wolna 
nic jest.  Doprowadzenie do sk u tk u  powyższego przed­
sięwzięcia, najmniej pracy kosztowałoby na swojem miej- 
scu będących nauczycieli k liniki w uniwersytetach pol­
skich.

Łatwo też po zniesieniu się z lekarzami wojewódz- 
kieini, lub po zrobieniu odezwy do wolno-praktykujących 
le k a rzy  , pozbieraćby można nazwiska chorób używane 
od  gminu w rożnych  okolicach Polski.

Gdyby by ła  niedostateczna liczba przedpłatników, 
na pokrycie  wydatków potrzebnych do wytłoczenia po­
wyższego d z ie ła ,  niniejszem oświadczam, iż prenumero­
wać bedę  dziesięć exemj)larzów tego dzieła , - chociaż spo. 
dziewaćby się wypadało: że tak Pamiętnik Iekarsko-war- 
szawski redagowany od W, Malcza, za ogłoszeniem jego 
p renum era ty  po wszystkich pocz ta rn ia ch ; jako też każde 
dla p rak tykującego  w Polsce lekarza  po trzebne,  wycho­
dzące dzieło , znajdzie dostateczną liczbę prenumerato­
rów. D a łby  wszakże P. Bóg, by się zna lazł iaki maję- 
tny  o jń e k u n ,  wspierający przedsięwzięcia, do wydawania 
w narodow ym  ję z y k u ,  nieżbycie potrzebnych dzieł nau­
kowych. P rzez  to bowiem zm niejszyłaby się potrzeba 
sprowadzania dzie ł  naukowych z zagranicy, a nawet po- 
trzeba posiadania różnych zagranicznych języków , i t* d. 
W Chełm ie,  dnia 18 czerwca. —  T o m ick i.

O dpow iedź n a  k r y ty k i  p ism a  m ojego z d . 20 m aja, «• 
m ieszczone w N r .  145 i  159 G a ze ty  P o lsk ie j.

W num erze 145 najp rzód  P.' Antoni Łomżyński był 
łaskaw  umieścić z powodu pisma mojego artykuł na 
k tó ry  nie omieszkam odpowiedzieć. W num erze 159 zja- 
wiła się d ruga kry tyka bezimiennego z podpisem X., Po­
nieważ w niej au tor  o tern samem mówi co P. ŁCmżyn. 
ski pow iedzia ł,  przeto odpowiedź p ie rw szem u czyni zbyte, 
c z n ą  odpowiedź drugiemu; co się zaś tyczy zawartych w mej 
osobistości, tych nie można obejmować w tak czystym przed, 
miocie i dla tego oddzielnie o nich powiem, a dopie­
ro potem przystąp ię  do odpowiedzi P . Łomżyńskiemu.

Bezimienny X .,  uskarża się jakim  sposobem mogę so- 
bie przydawać ty tu ł  królesko polskiego sortownika owiec, 
nie posiadając na to przywileju od wysokiego rządu.

Odpowiadam na to: że kiedy p rzyby łem  do Po ski, u- 
dałem się do kom, rząd .  spraw, i poi. która w skutku z o- 
żonych przezem nie świadectw udzieliła m l  pozwolenie zaj­
mowania się w k raju  sortowaniem owiec. astępme 
mieszczony zostałem jako so r tow nik  przy  120 30 P 
Kielcami. W ysoki rząd  n iep rzy ją ł  P— J ^  “ ‘ 
moich jako sortownika, i z tej przyczy ny oddaliłem się 
od ówczesnego zatrudnienia w królewskich owczarmac , 
nieprzestałero je d n ak  za trudn ień  moich na zasadzie 
dzielonego m i, ja k  wyżej pozwolenia. wnrnnki

Gdy tym sposobem P ,  X ,  zaządane o ci . wszeJ, 
za spoko iłem , godzien prze to  jestem w tej mici
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k ie g o  zaufania. N ie  sądź. iżbym co innego  c z y n i ł  niż  
czynić  mogę lub  iżbym  m ia ł  inny  cha rak te r  od tego ja ­
k i  sobie  p rzyp isu ję ;  tylko dobre  pow odzenie  moich za­
t r u d n ie ń  n ada je  mi prawo do zas łu g  u współobywateti;  
t e n  jes t cel życia naszego i ty lko tak iem i s;rodkam i dą- 
?.y się do niego. Żądasz odem nie  skwapliwie z łożen ia  
p a p ie ró w  niepyta jąe  się bynajm niej ,  jak ie  zasług i p o ło ­
ż y łe m ;  inni przeciwnie  wywiadywali się u p rzy jac ió ł  swych 
o sk u tk u  moich za trudnień ,  i zażądali moich usług. Obwiniasz 
i ^ i i c ,  iż w czynnościach m oich nie. je s tem  pew ny i s t r o n ­
n y  , że mam uboczne zam iary  i zarzu ty  te o p ie rasz  na 
t e m , iż owca twojej trzo dy  jed neg o  ro k u  w in n e j  klassie 
U m ieszcza łem , d rug iego  w in n e j .  W ynika  .. z tąd , że wi­
dz iad ło  głośności p rag n iesz  obudzić, widziadło k tó re  p o ­
dobne  do h ieny  ju ż  się u s p o k o i ło ,  a k tó re  k ra j  nie  
jeden  r o k ,  nie  je d n ę  su m m ę kosztowało  i w zamian zo ­
stawiło mu tylko strach  i zm artw ien ie .  D obrego  oby­
watela obow iązkiem je s t  w skazyw ać środk i podniesienia 
ta k  ważnej ga łęz i  gospodars tw a.  N a leż y  ułatwiać j e ,  
n ie  tamować.

P raw d z iw a  miłość o jczyzny po lega  na  t e m ,  iż k a ­
żdy  u s i łu je  pow iększać  pomyślność ogó łu .  W sp ó łzaw o ­
dnicy tw o i  dziękowali m i ,  żem  się p r z y ło ż y ł  do u lepsze- 
h ia  t r z ó d  owiec w P o lsce  i zachęcali mnie abym  p i l ­
n ie  w dziele tem  po stępow ał .  T y  P .  X . przec iw nie ,  czy 
po s tęp u jesz  gorliwie i po ch rześc i jań sku  k iedy  ubliża­
ją c ą  mi napaścią zachęcania ich n ieważysz. P rze jd ź  z' 
om ylnego rozum ienia ;  do, oglądania i zatrudnij  się samem 
corpu s  delicti , to  je s t ,  wyższym dochodem  swojej t r z o ­
d y ;  lecz abyś to u c zy n i ł ,  po trzeba  ci urządzić g ospo­
dars tw o odpow iednie  ow czarni,  byna jm nie j  zaś u rządzać  
b ie d n ą  owczarnię  p o d łu g  dochodów z ro l i ,  jak  to dawniej 
czynili  daw nie js i  gospodarze .  G dy  tak  postąp isz ,  ł a ­
two po jm iesz  p r z y c z y n ę  dla k tó re j  w je d n y m  r o k u  in ­
n ą  klassę , a w n as tęp ny m  n iższą  oznaczałem : dawanie 
zepsute j paszy , b r a k  je j ,  n ie jednakow e je j  d a w an ie ,  m ie ­
szczenie  owiec w ciasnej i c iem nej ow cz a rn i ,  żbytecz- 
n e  w ow czarniach c iep ło ,  w szystko  to pozbaw iło  w ełnę  
sciłości ,  s iły  , jednosta jności,  regu la rn e g o  p o ro s tu ,  g ięt­
kośc i i p o ły s k u ,a  trzoda taka  P .  X ,  u leg ła  n ie s te ty  o w y m  fa. 
ta lnościom k tó re  uważasz ja k o  b łą d  mojej sztuki. T e n  
co p ra gn ie  istotnego ulepszen ia  trzody ' pochwali pew nie 
tak  su row e postępow anie  m oje .  Bo jak że  P .  X ,  czy_nie 
p rz y z n a s z  że jeśli ciału naszem u u jm iem y  p o k a rm  po-'  
t r z e b n y , czyli zew nętrzna  p iękność  jego będ z ie  m og ła  
u t rzy m a ć  się ?

Jeś li  czyją  ow zarnię  zachwalałem, czy n iłem  to w n a j ­
czystszym  zam iarze , w tem  p rze k o n a n iu ,  że do powszech­
nego  u lepszen ia  będzie  się m ogła  p rzy łoży ć ;  m ia łe m , 
za razem  n iew inne rozum ien ie ,  że każdy  w czynnościach 
swoich tak szlachetnem i ipowoduje się myślami jak  to 
m o je m  je s t  u s i łow an iem , wszelako nie je s t  w mojej m o­
cy wiedzieć ąerce każdego , i należy- czekać  czy is to tne  
dowody ze strony  owczarni k tó re  chw aliłem , pochw ały  u sp ra ­
wiedliwią. O tein możesz być p r z e k o n a n y m  P .  X ,  że wo 
lę pow iedzieć  z WieJandem: C a ły  za k re s  p o w ie tr z a  je s l  
m ie s z k a n ie m  o r ł a , a  d la  lu d z i  p o czc iw yc h  c a ła  z iem ia  
o jczyzną ', a niżeli kalać się pochlebstwy albo chociaż na 
chwilę zstępować z d rogi rzetelności i obowiązku. W ne t  
poznać  m ożna o b łu d ę  pod  m aską miłości dobra pospo­
li tego ; często m ożna łzy ;  ron ić  a potem p o k a ż e  się że 
ca ła  lu d z k o ś ć  zasadzała  się na chciwości. T ak iego  sortie- 
ra  należa łoby  un ikać  i gardzić n im . G dybym  w m ie j ­
scu tw o jem  P .  X .  nie m ia ł  innych  dowodów ja k  ty lko

zmianę klas twojej ow czarn i,  nie b y łb y m  się odważył po- 
wiedzić coś podobnego  o cz łow ieku  znan ym  ze swoich 
czynności. Z resz tą  w ca łych  województwach k ra k o w -  
skie in , kaliskiem  i san do m irsk ićm  so r to w a łem  ty lko trzodę  
hr. Ostrowskiego w M ałuszyn ie  i od n iego o t rzy m a łem  
najchlubniejsze świadectwo o znawstwie w rzeczy  k tó rą  
się t rudn ię  i o mojej rzetelności.

Z  jakiej bąć s t r o n y  pismo tw o je  P . X .  uw ażani,  m u ­
szę ci w yznać,  iż n ie  mogę zniego w yd o b y ć  znaczenia  r o ­
zum ow anego, być m oże iż ra d y  jakie ci dałem w  ob cho ­
dzen iu  się z t rzo dam i m e ry n o só w  p rz e r w a ły  ci n a w y -  
k n io n ą  spokojność i  że  w y k o n a n ie  w szystk ich  rad  zda­
wało ci się szkod liw em . T o  w szy s tk o  wszakże n ie  jes t  
najodleglejszą p rz y c z y n ą  tw o je j  o d ezw y  k tó ra  raz  zdaje 
m i się być dz iec inną ,  d rug i  raz  p o w a ż n ą ,  raz kom iczn ą  
d ru g i  raz t r a iczu ą ;  s łow em  chociaż i ja nieco myślę, n ie  
mogę się jednak  w znieść  do wysokości tw ojego  s t a n o w i­
ska. Jeże l i  P . X .  k t ó r y  się m ien i być obyw ate lem  w o ­
jew ód z tw a  k ra k o w sk ie g o ,  n azw iska  swego n ie  podpisze  i  
z a rzu tów  sw o ich  lepszcm i dow o dam i n ie  poprze ,  s łuszn ie  
będę. w o ln y  do da lszych  o d p o w ied z i  n a  po dobne  z a r z u ty  
jeże l iby  je ponaw ia ł .

P rzechodzę  te raz  do u w ag  P .  Łomżyńskiego  i nadm ie­
niam  p rzed ew szy s tk iem , że n ie r o z u m ia ł  p isma mego z dn ia  
20 m aja ;  s tan o w i 0110 całość mającą zw iązek  z d aw n ie j -  
szemi a r ty k u ła m i mojenii i n ie  m o żna  z niego oddzielać 
w y ją tk i  bez p rzek ręcen ia  całości; w  p odobnych  o d p o w ie ­
dziach p ro s i łb y m  ab y  piszący więcej miał zam iłow an ia  
u lepszen ia  m e ry n o só w ,  i  ab y  n ie ty lk o  o ty c h  szczegółach 
pamiętał, k tó r e  d o ty cz ą  w łasnego  p ry w a tn e g o  in te re su ,  
a le. także  n ie  spuszczał z uw ag i g łów nego p rzedm io tu ,  to  
jes (^u lepszen ia  ogółu  ow iec  k ra jo w y c h .  Z  tej p r z y c z y ­
n y  n ie  mogę sobie  p rzyw łaszczać podziękow ania ,  jakiego 
m i  w  piśmie sw ojem  udzieliłeś, p rzy jm u je  je jednak  z n -  
szanow aniem . Co się ty c z y  u w ag  nad trzem a g a tu n k am i 
m e ry n o só w ,  k tó r e  um ieściłem  w  osta tn im  m oim  a r ty k u le ,  
w  tej m ie rze  niemogę się jaśniej w yraz ić  i  rzecz m us i 
w  ty m  s tan ie  pozostać. P .  Ł o m żyń sk iem u  idzie szczegól­
niej o to ,  iż n ie  chce  u w ie rz y ć  ż e b y  m ożna popraw ić  ow ­
czarnię  z a ró w n o  d o b rze  p rz e z  t r y k i ,  jak  p rzez  zak u ­
p y w a n ie  o ry g in a ln y c h  trzód .  P rz ed m io t  ten  jes t p r z y ­
najm nie j  tego ro d z a ju ,  iż łńożna w  n in v ro zu m o w ac  1 chę­
tn ie  t,u w  ro zp raw ę  tę wdaję się. K ie d y  m ów ię  o n a ­
b y w a n iu  t r y k ó w  z k r w i  Oryginalnej,  chcę pow idzieć  że 
się zna jdu ją  w jn im  w łasności pożądane w e łn y ,  jak gięt­
kość, miękkość, łagodność, cienkość, gęstość, jednakowość, 
jednostajność, siła, po łysk ,  reg u la rn ość  w  poroście ,  e la­
styczność, tlustość, i  że posiada  m nie j  więcej s i ły  do r o z ­
m nożen ia  ty ch  w łasności i  do p rze lan ia  ich  na  p o to m k ó w , 
albo iu n e m i w yrazam i,  że  dochód  o w cza rn i  po d w y ższy  
się p rzez  popraw ność. K ie d y  więc o ry g in a ln ą  trzod ę  za­
kupuję ,  mam n a jp ie rw sze  p rzek o n an ie  że o trzym u ję  tę 
lu b  ow ą własność w e łn y  w y łąc zn ie  lub  c h a ra k te r  jej w y ­
k sz ta łc o n y  w  k r w i  zwierzęcia. A le  w iększą p r z y n o s i  k o ­
rzyść dla popraw ności ,  doprow adzać  trz o d ę  p rzez  la t  np. 
20 ciągle do jednej i tejże samej własności bez spuszcza­
n ia  się na r a s ę ,  a n iże l i  poprzes taw ać n a  pow szechnośc i 
ch a ra k te ru  w e łn y .  D o  u t r z y m y w a n ia  te j m yśli by ło  m i 
p o w o d e m ,  że za b liższy  cel popraw nośc i t rzód  naszych , 
po łoży łem  ś red n ią  jej popraw ność i nadm ien iłem  że do 
s iągn ien ia  tego c e lu  w k ra ju  samym posiadam y środki,  
d la  osiągnienia  zaś w yższej popraw no śc i  m us im y  się n -  
dawać kon ieczn ie  za granicę. N a jp ew n ie jszym  środk iem  
c iągn ien ia  ś redn ie j  poprawności,  jes t  ch o d ow an ie  s ta ran ­
ne  i sy s tem atyczn e  ow iec  p rzez  1s t  20, a zaręczani że 
jeźli c o ro czn ie  r e a ln e  k lassy ,  to  je s t  Elec^a prim a, secu n -  
da, t e r t i a ,  r e g u la rn ie  coraz łepszem i t ry k a m i  polepszane 
będą, w  przec iągu  8 la t  podn ies iem y  s tanow isko  w e łn y  o 
i 5 na 100; a jeś liby  wtenczas t r y k i  do  w yższej p o p ra ­
w nośc i  n ie  b j ł y  p rz y d a tn e  d o p ie ro  można z tejże samej ra sy  
sp row adzać  p o p raw n ić jsze  sztuk i.  P o  s ta ran u em  ro zk la s -
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eyukowaniu należy corocznie niższe klassy, to jest qnnrta1 
quinta z owczarni wyłączać, wełnę z nich niełącznie z 
poprawniejszą na targ przy wozić, mycie starannie u sk u ­
teczniać, sortowaniem troskliwie się zajmować, i porządnie 
pakować. Te środki będą miały pomyślny wpływ na jar­
mark warszawski. Pierwszą i główną rzeczą jest, zanim 
jeszcze średni punkt poprawności wełny powszechnie jest 
osiągnięty, nadawać wełnie piękną powierzchowność i nie- 
spodziewajmy się wzrostu  naszego targu jeśli w ten spo­
sób jak teraz wełnę kupcom dostawiać będziemy. Zręczne 
pokazanie własności wełny, est równie wielką sztuką jak jej 
ulepszenie, ale niedosyć jest natem iżby była biała, muszą 
się na niej pokazywać widocznie wyższe własności.

y y  tym jeszcze roku  wydam o postępowaniu z wełną 
obszerne pismo z rysunkami i poświęcę je publiczności go­
spodarskiej, i zapewniam że jeśli właściciele rad moich 
usłuchają, jarmark warszawski wzniesie się nadzwyczaj­
nie i  zajmie stanowisko jakie się jemu należy. — W  W a r ­
szawie dnia 18 czerwca 1 8 2 9 roku. - -  Królesko-polski sor- 
townik -wełny. F ryderyk  Bartliels.

  Karol Lipiński pierwszy skrzypek dworu Król: Pol
skiego opuścił dnia wczorajszego Warszawę.
  Kawaler Nicolo Paganini, dla słabości zdrowia, od­
łoży ł swój koncert do następującej środy.

AMERYKA. —  Z  N ow cgojorku dn ia  30 kw ietn ia . — 
Siła zbrojna lądowa na wyspie Kuba składa się z 25,487 
ludzi, a siła morska z dwóch okrętów linjowych o 74 
działach, 3 fregat od 40 do 50 dział, 3 brygów od 18 
do 2 2 dz ia ł ,  6  szonerów od 1 do 5 dział i z 3,470 
majtków. Dochody lej wyspy przyniosły w r. zeszłym 
7,704,112 doi. ; wyprowadzono tamtejszych płodów za 
12,700,000, a wprowadzono zagranicznych za 18,400,000 
doi. Białych mieszkańców ma wyspa 64,621, czarnych 
47,402.
  Np wy prezydent Jackson dał w Baltimore dymissję
11 urzędnikom w biórze celnym.
  W  Washingtonie ma wyjść historja administracji by­
łego prezydenta Pana Adams.
  Niejaki P. Kendel pisze w Nowymjorku historję
Ameryki od odkrycia tej części świata, do dzisiejszych 
czasów.
  W jeziorze Jackson w kraju Florida, należącym do
federacji północno-amerykańskiej, k tóre wdzłuż ciągnie 
się niemal na 30 m il,  opadła woda w kwietniu r. b- na­
gle o 10 stóp. Domyślają się, że grunt tego jeziox’a mu­
siał się zapaść.
  Rzeczpospolita Nowojorkska (w Zjedn. Kr. Am. pó ł.)
posiada 9 zbrojowni, 3 magazyny zapasów wojennych. 
W zbrojowniach tych liczą 45,000 karabinów i odpowie­
dnią liczbę dział i amunicji.
—  Izba reprezentantów Zjedn. Kr. Ameryki północnej 
zapytała sekretarza wojny, czy codzienne używanie mo­
cnych trunków w wojsku llzpltćj przynosi jaki pożytek. 
Sekretarz odpowiedział, że używanie mocnych trunków 
pokazało się dla wojska szkodliwem, wszakże nie radzi 
znosić nagle racje wódki które żołnierze otrzymują.
—  Listy z Rio Janeiro oddają wielkie pochwały cznyno- 
ści cesarza Don Pedro , szczególniej w podnoszeniu k r e ­
dytu Brazylji. Stronnictwo republikanckie w ciele pra- 
wodawczem sprzeciwia się wszelkiej reformie finansowo- 
ści b razylskićj , aby teraźniejszy nieład jej podkopał 
teraźniejszy kształt rządu i pociągnął za sobą zmianę na
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republikancki. Mówią, że wpływ tego stronnictwa jest 
teraz wielki. Podobną dążność ma bank w Rio-Janeiro.
— Roku 1828 wprowadzono do Rio Janeiro 43,555 ne. 
grów, roku 1827 tylko 29,787.

AUSTRJA. —  Z  W ie d n ia  dnia  8  czerwca. —  N. Ce­
sarz przeniósł kapitana cyrkułu sandeckiego , Wincente­
go Gadomskiego, w tym samym charakterze do Żółkwi, 
a w miejscu jego mianował kapitanem sandeckiin ,• se. 
kretarza gubernjalnego Stanisława Przybylskiego.
—  Z Wręgier donoszą O znacznych wylewach Dunaju. 
Rzeka ta wezbrała również pod Wiedniem i doszła do 
niezwyczajnej wysokości.

TURCJA. — Ze Stambułu dnia  25 m aja . —Donoszą zSmir- 
ny  pod d. 18  kwietnia , że w czasie burz morskich, w 
marcu, dwaj do Stambułu wysiani gońcowie wHellespo- 
cie z listami 1 1 ,8 0 0 ,0 0 0  piastrów, utonęli.
— Dnia 2 0  maja popłynął kapudan na morze Czarne z 
flottą, która pod Bujukdere na kotwicach stała. Sułtan 
przywiązywał tyle wagi do jak najspieszniejszego usku­
tecznienia tej wyprawy, iż sam na szalupie odprowadził 
ją do Fanaraki i nie pierwej powrócił, aż mu z oczów 
zniknęła.
— Od niejakiego czasu przywieziono do Stambułu tak 
lądem jak morzem, tyle zboża, mąki i ryżu, iż artyku­
ły te znacznie w cenie spadły. Tym  mniej zachodzi te­
raz obawa głodu w  stolicy, iż zboża na brzegach azja­
tyckich rokują najpomyślniejsze zbiory.
— Donoszą z Alexandrji pod d. 6  maja, ze  egipska wy­
prawa lądowa do Azji, została odłożoną. Okręt linjowy, 
4  fregatty, około 2 0  korwet i brygów stiłtańskich, goto­
we są do żeglugi ku Stambułowi. Rząd egipski wstrzy­
mał zakapowanie zboża, dopóki nie wyśle do portów ma­
łej Azji 3oo,ooo kilów.
— Z Korfu piszą pod d. 2 0  maja, że twierdza Missolun- 
gi poddała się Grekom, jedynie dla braku żywności.

WIDOWISKA W  STOLICY.

TEATR NARODOWY. Dziś melodrama Żoko. Poprzedzi 
komedja Dwa] roztargnieni.

TEATR POLSKI, Dziś komedja Córka Faraona. Poprze­
dzi komedja T ra fiła  kosa na kamień', zakończy korne- 
djo-opera T a lizm a n  niew idzia lności.

TEATR FRANCUZKI, Dziś koinedje Les Trois Quar- 
tiers. L a  F ilie  m ai gardee.

GABINET TOPOGRAFICZNY w salach redutowych.
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